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Pr oblemy toksykologiczne

w wielkostodnej produkcji zwier zqt*)

1. Hodowla przemysłowa

Już pobieżne zapoznanie się z powstałymi na
świecie problemami demograficznymi i ekono-
rnicznymi, pozwala na zrozl7mienie dlaczego w
nowoczesnyrn, uprzemysłowionym kraju należy
oprzeć zasadę wyżywienia ludności o zmecha-
nizowane, no,woczesne rolnictwo i o hodowlę
przemysłową. Dla przyszłości kraju jest to rai-
son d'6tre. Wszelkie dyskusje na ten temat będą
posiadać charakter akademicki - rolnictwo
musi stale zwiększać produkcję żywności, gdyż
świat jest na pograniczu deficytu z5rr;tmościowe-
go - a to jest groźniejsze niż deficyt naftowy.

Nie musimy daleko szukać argumentów. We
wrześniu 1967 roku liczba mieszkańców naszego
kraju osiągnęła 32 mlrr a 30 czerwca 1972 roku
urodził nam się już obywatel, który dopełnił
liczbę 33 mln. W czerwcu przyszłego roku ma-
my wg Głównego Urzędu Statystycznego prze-
ktoczyć 34 miliony a w roku dwutysięcznym
ma nas być ponad 38 milionów. W ciągu 30
rninionych ]at 1udność naszego kraju powięk-
szyła się o 11 mln osób; mozna z tego teraz łat-
]Mo obliczyć potrzeby żyrłrnościowe.

2. Betrospekcja biologa

Retrospektywne spojrzenie biologa na rozwój
i aktywność ssaka z rodziny człowieko,watych,
który nazwał siebie dumnie Homo saptens,
budzi tóżne odczucia i często zadziwia,

Z jednej strony widzimy łupieżcę wszystkożernego,
doż},wiającego się padliną, który z czasem zaczął wy-
tóżniać się swoimi właściwościami i dominować nad
innymi zwierzętami. Homo sapiens nauczył się zabez-
pieczać sobie pożywienie, wykorzystywać sprytnie in-
ne zwierzęl,a, coraz intensywniej ekspLoatować środo-
wisko i gwałtownie zwiększać swoją populację, Ra-
bunkowa i beztroska eksploatacja zasobów środowiska
przez bardzo szybko powiększającą się liczbę ludności
oraz nieumiejętne gospodaro,wanie produktami odpa-
dowymi, uznawanymi za zbędne na skutek prymityw-
nych technologii, stały się przyczyną, że człowiekowi
zaczęło grozić samozniszczenie, Po przeszło 500.000 lat
historii, pod koniec XX wieku naszej ery, Homo sa-
pi.ens zaczął pojmować, że ,,ziemia jest tylko jedna"
i ma ograniczone rozmiary.

Z drugiej strony tego obrazu biologicznego widzi-
my, że Homo sapiens, który wpajał sobie przez całe
tysiąclecia moralność ,,pana wszystkiego co żywe" i
tym samym tozgrzeszał się ze swojej zachłanności i
brutalności, musiał i musi dzielić swój dorobek, w
tym zwłaszcza swoją żywność z innymi organizmami
żywymi - bakteriami, grzybami, roślinami, owadami
i zwierzętami. Niszczą one zboże, warzywa i owoce
produkowane do bezpośredniego spożycia, dla hodowli

*) Referat plenarny v/ygłoszony na v zjeździe PTN'W,
olsztyn, 12-14,Ix.1974 r.
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nllierząt i dla celów technicznych a przede wszyst-
kim wywołują choroby u ludzi i zwierząt przynosząc
liczne straty ekonomiczne.

Przez trwającą tysiąclecia eksploatację z:wierząt czło-
wiek związał swój byt silnie ze zwierzęciem i długo
jeszcze więzów tych nie pozbędzie się. Zwierzęta to
dla człowieka przede wszystkim źtódło niezbędnych
produktów spożywczych i wielu cennych surowców,
które mogą być jednak wykorzystane jedynie wtedy,
jeżeli nie zawierają w sobie czynników chorobotwór-
czych. Zwierzęta są prócz tego również doskonałymi
indykatorami środowiskowymi, które znajdując się w
różnych ogniwach łańcucha żywieniowego wskazują
wszelkie skażenia świata roślinnego, wody i powietrza,
Nie może być zdrowych z:wierząt w skażonym środo-
wisku, zaś tam gdzie są chore zwierzęta - chorzy sta-
ją się również ludzie.

W świetle powyższego łatwo jest pojąć znaczenie
medycyny weterynaryjnej w ochronie zdrowia czł,o-
wieka i środowiska. Jest to przecież służba społeczna
składająca się z dużej liczby odpowiednio wyszkolo-
nych ludzi, których obowiązkiem jest wykrywanie, za-
pobieganie i leczenie chorób z:wierząt, i.ch przyczyn i
skutków. Nie zawsze jednak pamięta się o tym, że
jest to również profesja dotychczas najlepiej przygo-
towana i wyszkolona do tego, aby alarmować inne
służby zawodowe w przypadku, kiedy zwierzęta-indy-
katory wskazują na takie lub inne choroby (skażenia)
środowiska. W świetle znów tych słów łat,wo jest zro-
zumieć znaczenie nowoczesnej toksykologii weteryna-
ryjnej, Fakt ten zasługuje na szczególne podkreślenie
w dobie szukania rozwiązań i szkolenia specjalistów w
zakrąsie ochrony środowiska. Przecież zarówno ,wete-
rynaryjna służba terenowa jak i zap7ecze naukowe od
lat para się problemami związanymi z ochroną ezło-
wieka przed środowiskowymi czynnikami chorobo-
twórczymi i ochroną samego środowiska, choć nie zaw-
sze tak to nazywano. Przecież-właśnie na wydziałach
weterynarii i farmacji toksykologię dostrzeżono i
wprowadzono do programów uniwersyteckich jeszcze
w okresie międzywojennym. Mamy w zakresie toksy-
kologii długą i piękną tradycję mimo, że przez ostal,-
nie półwiecze o losach weterynarii decydowali pra-
łvie wyłącznie ludzie oczarowani niemal jedynie prob-
Iemami zakaźnymi, Zważmy jednak, że do dzisiaj nie
uczy się toksykologii studenta medycyny, nie mówiąc
już o rolniku, biologu czy nawet architekcie, któtzy
powinni znać podstawy toksykologii środowiskowej.

3. Weterynaryjne problemy toksykologiczne
wczoraj i dziś

Problemy toksykologiczne w weterynarii
zmieniają się wraz z systeTnami hodowli. Cho-
ciaz właściwiej chyba będzie użyć zamiast sło-
wa zmieniają się - zwiększają się. Tym bar-
dziej, że to zwięk,szanie się problemów toksyko-
Iogii weterynaryjnej powodowane jest również
w duzej mierze dynamicznie rosnącą chemizacją
środowiska. Możra by powiedzieć, że problemy
toksykologiczne w wielkostadnej produkcji
zwierząt są w zasadzie dla toksykologa podobne
jak w gospodarstwie karłowatym. Jednak skut-
ki ekonomiczne błędu hodowlanego jednego
człowidka, tzrr. skutki zatrr)ć i skażeń mogą być
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w hodowli wielkostadnej proporcjonalne do
wielkości hodowii a więc bardzo duże. Dodaj-
my dla wyjaśnienia, że niejednokrotnie zdarza
się, iż rozwój hodowli przemysłowej jest kiero-
wany przez wąskich specjalistów siedząeycb, za
biurkiem, którzy nie zawsze potrafią wcześniej
dostrzec przyczyny późniejszych niepowodzeń
rozwoju hodowli. Niekiedy też prymityvrny i
nieuczciwy personel realizujący hodowlę w
praktyce, potrafi zrlszczyć najdokładniej do-
pracowane systemy hodowlane.

Nie należy zapominać również, że intensyfi-
kacja hodowli łączy się zwykle z umieszcze-
niem dużej liczby zwierząt na ograniczonej po-
wierzchni inwerrtarskiej. Wskutek wieloletniej
selekcji z:wierząt w kierunku maksymalnej pro-
dukcji w moż]iwie optymalnych warunkach,
następuje w organizmie przestrajanie mecha-
nizmów fizjologicznych, co odb;rwa się najczęś-
ciej kosztem procesów zapewniających zabez-
pieczenie odporności i samoobrony. Nowoczesna
hodowla to już niemal początek urzeczywistnie-
nia utopijngo iroydawałoby się ,,Nowego wspa-
niałego świata" Huxleya.

W tej sytuacji, przy omawianiu problemów
toksykologicznych hodowli wielkostadnej nale-
żałoby, acz nle sposób jest, mówić o wszelkich
problemach toksykologii weterynaryjnej. Mu-
simy jednak wyraźnie sprecyzować czym no-
woczesna toksykologia weterynaryjna zajmuje
się lub powinna zajmować się. Nie zawsze bo-
wiem my sami pamiętamy i podkreśIamy, że
jest to dyscyplina naukowa, która nie tylko
ma się zajmować truciznami i zatruciami dają-
cym objawy chorobowe u zwierząL Jest to
zresztą najłatwiejsza ezęśc toksykologii, ewi-
dentna i właściwie doceniana. Do toksykologii
weterynaryjnej należą jednak również bezobja-
wowe zatrucia długotrwałe i związane z tym
probiemy pozostałości toksycznych (lub podej-
rzanych o toksyczność) związków chemicznych
w tkankach zwierzęcych. Diagnostyka i profi-
laktyka tych stanów są szczególnie trudne, wy-
magają one stoso-wania bardzo wyrafinowanych
metod laboratoryjnych i nowoczesnej pracy
analityczrej dużych zespołów specjalistycznych.
Zagadnienia te są też ściśIe związane z higieną
środków spożywczych i wymagają dobrej
współpracy z tą dyscypliną naukową.

W świetle powyższego pominiemy w dalszym
omawianiu problemy bardziej zrLane ]ub o
zmniejszającym się znaczeniu a spróbujemy
zająć się jedynie tymi toksykozami, które naj-
częściej przypominają obecnie o sobie.

4. Problem toksyczności pasz

Obecnie już nie można wyobrazić sobie no-
woczesnej hodowli bez pasz treściwych boga-
tych w białko i dodatki chemiczne. Produkcja
mieszanek pasz treściwych, mineralnych i kon-
centratów paszowych rozwijała się w Polsce
bardzo gwałtownie. W roku 1960 produkcję tę

obliczano ogółem na 467 tys. ton, w roku 1965
już na 2.580 tys. ton a w roku 1970 na 3.920 tys.
ton. Odpowiednio do przewidywanego wzrostu
pogło\Mia zwierząt produkcja mieszanek paszo-
wych powinna w roku 1975 podwoić się, a w
roku 1980 potroić się, aby sprostać zapottzebo-
waniu.

Mimo (a może właśnie dlatego), że krajowy prze-
mysł paszo-wy był niejednokrotnie przedmiotem ostrej
krytyki, to na|eży chyba obiektywnie stwierdzić, iż
zyskał on w latach ostatnich uznanie u hodowców
inwentarza i stał się poważnym przemysłem, W do-
datku posiada on niezłe zaplecze naukowe a proble-
matyka z tego zakresu jest również dość szeroko re-
prezentowana w planach naukowych na lata 1971-
Ig75. Za1adrlieniami paszoznawstwa i żywienia zwie-
rząt zajmują się: Instytuty lub Katedry Żywienia
Zwierząt AR, Instytut Zootechniki, Instytut Fizjologii
i Żywienia Zwierząt PAN, Instytut Genetyki i Ho-
dow]i Zwierząt PAN, Centralne Laboratorium Prze-
mysłu Paszowego, Centralne Laboratorium Jajczarsko-
-Drobiarskie i w mniejszym stopniu niektóre inne in-
stytucje naukowe oraz Instytut Weterynarii. Należy
do tego dodać, że kontrola jakości surowca i goto-
wych mieszanek paszowych prowadzona jest ptzez
laboratoria przyzakładowe, rejonowe, Centralne Labo-
ratorium Przemysłu Paszowego i podległe mu zakłady
doświadczalne olaz Państwową Inspekcję Skupu i
Przetwórstwa Artykułów Rolnych. Ostatnio Instytut
Zootechniki zorganizował też specjalny oddział w
Czechnicy (k. Wrocławia), który również ma się zaj-
mo,wać kontrolą jakości pasz. W przypadku podejrze-
nia lub wystąpienia zatrucia zwierząt, badaniem pasz
zajmuje się 17 Zakladów Higieny Weterynaryjnej
(ZHW). Nie wymienia się tu oczywiście odpowiednich
depańamentów Ministerstwa Rolnictwa i Ministerstwa
Przemysłu Spożywczego i Skupu oraz innych insĘ-
tucji zajmujących się lub zainteresowanych w Polsce
paszami d7a zwietząt. Z powyższego widać, że dla za-
pewnienia dobrych pasz dla naszej hodowli zaintere-
sowano lub zaangażowano duży potencjał ludzki i ma-
terialny,

Przedstawiona sytuacja nasuwa jednak sze-
reg dość różnorodnych refleksji i pytań w ro-
dzaju:

a. jeżeli pasze przemysłowe są dobre to po
co tylu kontrolerów,

b. jeżeli pasze są złe przy tak rozbudowa-
nym aparacie kontrolnym to czy nie należy
szukać pTzyczyn w złej organizacji nauki, prze-
mysłu i systemów kontroli?

Aby nie odpowiadać na te pytania wyłącz-
nie sanremu zwróciliśmy się swego czasu do
wszystkich ZHW w kraju z ,prośbą o wn)owie-
dzenie się na następujące tematy:

l. liczba i rodzaje zatruć paszami przemysło-
wymi w ostatnich 5 latach,

2. czy w ostatnich latach obserwuje się po-
prawę istniejącego stanu?

3. jakie są główne ptzyczyny złej jakości
mieszanek przemysłowych ?

4. czy i jak, z,daniem ZHW, należy zmietzać
do poprawienia istniejącego stanu?

5, inne uwagi na temat toksyczności pasz lub
wpływu pasz przemysłowych na zdrowotność
zwieTząt.
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5. Ocena pasz przemyslowych ptzez Zaklady
Higieny Weterynaryjnej

Większość przypadków zatruć paszowych
zwierząt oraz podejrzeń toksyczności pasz tra-
fia do 77 ZHW w poszczególnych wojewódz-
twach oraz do Zakładu Farmakologii i Toksy-
kologii Instytutu Weterynarii, Nalezy się za-
strzec jednak, żenie wszystkie ZHW są dotych-
czas w stanie prowacizić pełne baciania toksy-
kologiczne pasz i zatruć, Potrzebni ,są do tego
odpowiednio wyszkoleni ludzie, przygotowane
pracownie i pomieszczenia dla zwierząt doś-
wiadczalnych. Istniejący stan kwalifikuje się
na ocenę dostateczną jedynie w kilku woje-
wództwach. Dlatego okreś]enie liczbowe przy-
padków zattuć można oprzeć tylko na wartoś-
ciach szacunkowych, Równiez liczby zwierząt
zatrutych nie sposób jest dokładnie obliczyc,
ponieważ lekarze wet. wysyłający próby do
analiz często nie podają dokładnej liczby zwie-
rząt padłych lub chorujących.

Na podstawie otrzymanych informacji liczbę
zattuć paszowych u zurierząt w latach 1968-
1972 można szacunko\,vo określić na 2.500 przy-
padków, w których uległo zatruciu śmiertelne-
mu około 30 tysięcy sztuk drobiu i 20 tysięcy
zwietząt średnich i dużych, w tym najwięcej
świń. Nikt oczywiście nie jest w stanie podać
wielkości strat ekonomicznych spowodowanych
zmniejszonynri przyrostami ciężaru ciała, spad-
kiem mleczności ]ub nieśności u zwierząt, które
chorowały na skutek zatruć.

Większość ZHW jest zdanta, że w latach
ostatnich nastąpiła nieznaczra poprawa jakości
mieszanek paszowych, a zwłaszcza mieszanek
dla drobiu. Jednak 6 ZHW zdecydowanie temu
zapTzecza, wskazując na zr:aczr.y wzrost liczby
zatruć paszowych u zwietząt z ka:żdym rokiem,
Wydaje się jednak, ze jest to zuliązane z ogó1-
nym wzrostem zużycia pasz przemysłowych w
hodowli i (przyznajmy się do tego) z większym
obecnie doświadczeniem analitycznyrn wetery-
naryjnych pracowni toksykologi czny ch.

Na pytanie o ptzy,czy,ny złej jakości pasz
przemysłowych ,odpowiedzi są niemal jedno-
zr:aczr'e i rnożna zgrupować je następująco:

1. Niezgodność składu mieszanek z receptu-
rą. Prawie wszystkie ZHW podają przykŁady
stwierdzania w toksycznych mieszankach dla
bydła od 3 do 200lo mocznlka, znacznych ilości
soli kuchennej, w mieszankach dla trzody
chlewnei, drobiu i bydła stwierdzano od 1 do
6% ch]orku sodowego, zafałszowania dodatkiem
plew (w granicach 2a-600l0), dużymi ilościami
śruty rzepakowej, piaskiem, cementem, papie-
rem, sznurkami, przedmiotami metalowymi iĘ.
Wymienić tu również trzeba pojedyńcze przy-
padki skażeń pasz insektycydami, herbicydami,
rodentycydami, metalami ciężkimi i innymi tru-
ciznami, w ilościach przektaczających znacznie
limity pozostałości.

2. Błędv technologiczne. Złe wymieszanie,
zbrylenia - np. spotykano grudki mocznika o
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średnicy do 2 cm, złe i niestaranne opakowa-
nia i oznakowania. Jeden z kolegów napisał
słuszrrie chyba, że znajdujące się w wielu za-
kładach aparaty mieszalnicze starego typu nie
zapewniają równomiernego Wymieszania zasy-
pu (np. partii 5 tonowej), w rezultacie poszcze-
gólne worki 40 kg ńżnią się zawartością mie-
szanych komponentów. W przypadku soli ku-
chennej lub mocznika efekty drastyczne stwier-
dza się zwykle w fermach drobiu, wychowal-
niach prosiąt, tvczarniach trzody, hodowli byd-
ła, gdy dotyczy to natomiast antybiotyków, wi-
tamin, soli mineralnych - obserwuje się złe
przyrosty lub inne niepowodzenia ho,dowlane,
które przysparzają terenowej służbie wetery-
naryjnej wiele kłopotów.

3, Zła organizacja obrotu mieszankami i ni-
ska iakość surowców. Tu przede wszystkim
wymienia się zjełczenie tłuszczu, brak witamin,
nadmierną wilgotność, zbrylenia, znaczne ska-
żenia drobnoustrojami chorobotwórczymi i
grzyb ami (spleśnienia), zanie cz5ls zczenia szko d-
nikami zbożow o-mącznymi, odchodami gryzoni
itp. Pisząc o surowcach szereg ZTIW zwraca
słusznie uwagę na problem toksyczności azo-
tanów i azotynów, środków ochrony roślin, nie-
odgoryczanej śruty rzepakowej, aflatoksyn, tru-
cizn przemysłowych, Zagadnienia te są jednak
na tyle obszerne, że wymagają odrębnego omó-
wienia.

Za bardzo poważny problem paszowy należy
również uznać niestrawności pokarmowe zwią-
zane z zywieniem zwierząt paszami przemysło-
wymi. Prawie wszystkie ZHW komunikują, że
w dużej liczbie przypadków przyczyną zachoro-
wania zwierząt z objawami zatrucia są błędy
dietetyczne. Badania laboratoryjne nie potwier-
dzają w takich wypadkach złej jakości pasz
mimo zwykle wyraźnych skarg użytkownika na
pasze. Po bardziej wnikliwym zapoznaniu się z
sytuacją stwierdza się najczęściej, że pTzyczy-
ną bywa stosowanie przez hodowcę mieszanek
przeznaczonych dla innego gatunku zwierząt
(na przykład żywienie kilkudniowych kurcząt
mieszanką przeznaczoną dla niosek itp.), nagłe
zmiany paszy, nie przestrzeganie okresów przy-
z:wyczajania zwierząt do paszy przemysłowej
itp. Dochodzi wówczas do występowania w
przewodzie pokarmowym nagłych zmian bio-
chemicznych, wydzielniczych i motorycznych.
Zmienia się gwałtownie skład mikroflory prze-
wodu pokarmowego a do głosu dochodzą nie-
szkodliwe dotychczas drobnoustroje warunkowo
chorobotwórcze. Za tymi stanami chorobowymi
kryje się zwykie albo przerażający brak pod-
staw rviedzy rolniczej albo karygodne niedbal-
stwo. Wielu respondentów z ZHW słusznie do-
maga się lepszej informacji i inteligentniejsze-
go szkolenia rolników w zakresie tych wszyst-
kich wyrobów i przetworów, które dostarczać
powinien nowoczesny przemysł intensywnie
rozwijającemu się rolnictwu.

Należy również szczetze powiedzieć, że do
powstawania chorób dietetycznych u zwietząt
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żywionych paszami przemysłowymi przy czynia-
ją się w dużej mierze także sam przemysł pa-
szowy i jego zaplecze naukowe. Borykając się z
róznorodnymi trudnościami sur.owcowymi nasz
przemysł paszowy zapewnił sobie obowiązujące
receptury mieszanek, które dopuszczają sto-
sunkowo dużą tolerancię w stosowaniu skład-
ników zastępczych. Okazuje się, że te trudności
surowcowe trudniej iest wytłumaczyć zwierzę-
tom niz hodowcom. Mieszanka o tej samej
zgodnej z recepturą ilości białka, tłuszczu, wę-
glowodanów, witamin i innych składników po-
karmowych ale z wprowadzonym iednym lub
kilku surowcami z innych gatunków roślin jest
w zasadzie inną paszą. Jak słusznie podkreśla
w swej wypowiedzi prof. Bohosiewicz ,,l,tie-
właściwy ilościowo i ,iakościowo stosunek po-
szczegóInych komponentów roślinnych w mie-
szance nie iest obojętny dla zdrowia młierząt".
Lekarze wet. nieiednokrotnie stykają się z
przylgadkarni zachorowań zwierząt z objawami
gastrycznymi, kiedy to laboratorium stwierdza,
że ,.przyslane pasze nie budzą zastrzeżeń pod
względem toksykologiczrtym" a jedynym dają-
cym się uchwycić w wywiadzie faktem było
otrzymanie przez gospodarstwo nowej partii
identycznie oznakowanej mieszanki. W tym
miejscu nalezy chyba przytoczyć propozycję
ZHW w Szczecinie skierorvaną do producentów
pasz ptzemysłowych, aby wprowadzić obowią-
zek podawania na opakowaniu rzeczywistego
składu paszy, a nie jak to obecnie sto,suje się

- tylko recepturv podstawowej.

6. Problemy środowiskowe

Problemy toksykologiczne w nowoczesnej ho-
dowli nie zaczynają się i nie kończą na mie-
szankach paszowych. Je,st to obecnie jedynie
duży i dość rzucający się u nas w oczy frag-
ment zagadnienia. Truizmem będzie przekony-
wanie, że ze złyeh surowców najlepszv prze-
mysł nie zrobi dobrych pasz. Chodzi tu zarów-
no o surowce z impońu jak też pochodzenia
krajowego. Aflatoksyny w śrucie araehidowej,
kukurydzy i makucnlu bawełnianym, nitrozo-
aminy i rtęć w mączkach rybnych, gossypol w
makuchu bawełnianym, ołów na użytkach zie-
Ion5lch wzdluż autostrad, fluor, rtęć, kadm i
miedź w niektórvch okolieach przemysłowych,
azotany i azotyny, goitrogeny w śrucie tzepa-
kowej, pozostałości środków ochrony roślin iĘ,
- to tylko tytuły do niektórych, ważniejszych
zagadnień toksykologicznych związanych z su-
rowcami pasz przemysłowych i paszami natu-
ralnymi. Są to równiez oddzielne rozdziały we-
terynaryjnej toksykologii środowiskowej. Z du-
żym niepokojem należy stwierdzić, że brak tu
iest dostateeznei troski ze strony ,organizato-
rów nauki i nie widać planowych poczynań ad-
ministracyjnych. Wyjątek stanowi może jedy-
nie problem pozostałości pestycydów i zagad-
nienie aflatoksyn - osiągtrięcia w tym zakresie
w naszym kraju można chyba określić jako

znaczrue, chociaż i one nie zostały rozwinięte
dostatecznie w stosunku do istniejących po-
trzeb.

7. Zakończenie

Zwietzęta gospodarskie cierpią na cały szereg
chorób powodowanych przez bakterie, wirusy,
pierwotniaki, grzyby, pasożyty i zaburzenia
powodowane błędami zyłvieniowymi. Ze wzglę-
du na stałą selekcję zwierząt w kierunku mak-
symalnej ich eksploatacji i uzyskania większych
korzyści ekonomicznych dla człowieka, zvłie-
rzęta stają się bardziej wrażIiwe na wiele cho-
rób niż ludzie. Jeszcze ćwierć wieku temu
większość chorób leczono jedynie symptoma-
tycznie bądź też stosowano indywidualną che-
moterapię lub prowadzono akcje profilaktyczne
przez stosorvanie surowic, szczepionek i maso-
we wybijanie zwierząt chorych,

Hodowla nowoczesna coraz częściej zaczyna
stosować akc,ie masowego zapobiegania choro-
bom zwierząt i stymulowania ich metabo]izmu
w kierunku zwiększenia produkcyjności. Nie-
wątpliwie najłatwiejszą drogą masowego od-
działywania na metabolizm zułierząt jest poda-
wanie odpowiednich związków czynnych wraz
z paszą. Z tego powodu nowoczesna hodowla
coraz częściei stosuje tzr,v. clodatki paszowe za-
równo dla celów ży-wieniowych jak i profilak-
tycznych. Oprócz dostających się ze środowi-
ska 1ub dodawanych celowo do pasz pestycy-
dów, wprowadza się do żywienia zwierząt wie-
le innych związków: antybiotyki, anthelminty-
ki, koksydiostatyki i inne leki przeciwpasożytni-
cze, hormony i związki hormonopodobne, sole
mineralne (makro- i mikroelementy), witami-
ny, aminokwasy i proteiny syntetyczne, z-wiązki
azotu niebiałkowego, tłtlszcze i sole lotnych
kwasów tłuszczowych, trankwilizery, enzymy,
syntetyczne pigmenty, antyoksydanty i inne
używki chemiczne. Każda z tych grup związ-
ków stanowi oddzielny problem toksykoiogicz-
ny w jednym wie]]rim zagadnieniu chemizacji
pasz i środków spożywczych.

Przyznać jednak należy, że względy prak-
tyczne i ekonomiczne niejednokrotnie wyprze-
dzają tu także możliwości badawcze labora-
toriów toksykologicznych. Nowoczesne badania
zmterzające do stwierdzenia nieszkodliwości da-
nego związku dla zwierzęcia i człowieka lub
określania warunków, które musi związek taki
spełniać by nie stał się ttucizną, są długie i
trudne. Obecnie dla uzyskania dokumentacji
toksykologicznej prepat atll trzeba przynajmniej
3-7 lat intensyvrnrych badań prowadzonych
przez zespół ludzi o wysokich kwalifikacjach,
na dużej liczbie zwierząt doświadczalnych i w
dobrze wyposażonych laboratoriach,

Z powyższych względów budzić może poważ-
ny niepokój bardzo skromne zaplecze laborato-
ryjne i naukowe weterynarii dla wyrnienionych
zagadnień toksykologicznych związanych z no-
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woczesną hodowlą zulieruąt i produkcj ą żyw-
ności. Istniejące pracownie toksykologiczne
przy Wydziałach Weterynaryjrrych, Instytucie
Weterynarii i ZHW prawie już nie są w stanie
sprostać wzrastającym zadaniom diagnostycz-
n5rm, zapobiegawczym i naukowym, Mimo, że
rnożemy wykazać się i piękną tradycją i po-
waznymi osiągnięciarni vr latach ostatnich. W
dodatku, ze względu na intensywną chemizację
całej biosfery muszą być prowadzone również
w naszym kraju odpowiednie badania, które
zapewnią opracowanie przepisów regulujących
sposób rejestracji i używania leków i dodatków
paszowych w celach terapeutycznych, profilak-
tycznych i dla nowoczesnego żywienia zwierząt,
Podobnie iak niezbędne są badania i przepisy
prawne dot5rczące skażeń przemysłowych i pe-
stycydów. Należy z przykrością stv,rierdńć, że
nauka weterynaryjna nie potrafiła dotychczas
zabezpieczyć dla weter;maryjnej toksykologii
śr,odowiskowej ani odpowiedniego miejsca w

centralnych planach naukowych ani też dosta-
tecznego potencjału laboratoryjnego.

Omawiając podobne zagadnienia na poprzed-
_ nim Zjeździe PTNW pozwoliłem sobie na wy-
powiedź, że życie nie znosi próżri i że, jeżeli
nie potrafimy sprostać społecznemu zapotrze-
bowaniu na nowoczesną toksykologię środowi-
skową, zrobią to za nas inni. Teraz z całą od-
powiedzialnością mogę powiedzieć, że inni już
to zaczęIi nawet dość energicznie robić a częste
niepowodzenia swoich poczymań zrzucają na
służbę weterynaryjną, Należałoby chyba ży-
czyc, żebyśmy wyjechali z tego Zjazdu z ptze-
konaniem, że nauka i cała służba weteryna-
ryjna doceniając znaczenie nowoczesnej toksy-
kologii środowiskowej dla produkcji zwierzęcej
i higieny środków spożywczych potrafi sprostać
powstającym zaylotrzebowaniom społecznym i
sama nie tylko wy-pełni ową próżrię, ale nie
dopuści do jej tworzenia się w przyszłości.

Adres autoTa: prof. dr Teodor Juszkiewicz, Al. Partyzan-
tów 55, 24-100 Puławy.

TOMASZ JANOWSKI
Krakótls

z:wietząt użytkowvch, rlziś móvri się o potrzebie
ochrony śroclowiska takze wie,i,skiego, a na
przyszłość wyłania się konieczność aktvwnego
ksżałtowania tego środowiska w interesie zdro-
rnria zwierząt oraz ludzi. W swe,i dzia,łalności
zoohigiena chce współdziałać w ochronie zdro-
wia zwierząt w celu umozliwienia im optymal-
nei wvdainości_, przyczvnić się do podniesienia
iakości higienicznej surowców żywnościowych
pochoclzenia zwierzęeego, a takze do poprawy
vraru_nkóvl pracy ladzi zatrudnionych przy ob-
słudze. Z sozalog_icznego punktu widzenia jest
to zarazem działalność zmietzająca do ochrony
środowiska naturalnego.

Wspólnym celem nauk rolniczych iest zwiek-
szenie produkcii Ą,wności, a szczególnie białka
pochod_zeni a zwierzęcego. Do niedawna postulo-
wano tylko jei wzr.ost ilościowv, a już dziś wy-
łania się potrzeba optymalizacii jakości produ-
kowan;zch surowców żvwnośeiowych w szero-
kim, higienicznvm rozumieniu tego słowa. No-
we technologie intensvfikuią lrprawdzie pro-
dukcię ilościowo, ale nie zaw,aze sprzvjają po-
prawie wartości higienicznei zywności.

Na jakość produktów z:vietzęcych ma wpływ
wiele czynników włąeznie z chemizacją rol-
nictwa. Z problemów doty,czących tego zaąad-
nienia, z weterynaryjnego punktu widzenia,
obecnie naiistotniejsze są nowe technologie

Zoohigieniczne pr oblemy

w wielkostodnej produkcji zwier zqt*)

Był, czas, kiedy zainteresowania lekarzy we-
terynarii ogran7czały się tylko do środowiska
wewnętrznego zwierząt. W miarę pornawania
cotaz liczniejszych zależności organizmu zwie-
rzęcego od wpływów otoczenia. zainteresowania
weterynaryjne rozciągnęły się także na śr,odo-
wisko zewnętrzne, w nim bowiem nieiedno-
krofirie tkwią ptzyczyny zaburzeń zdrowia
zulierząt i zgodrrie z ideałem przycz)mowego
leczenia koniecznym stało się uwzględnienie
przy czp środowiskowych.

Zainteresowania mikrobiologów, epizootiolo-
gów i inwazjologów już wcześniej dotyezyły
patogennych, biot5rcznych czynników, natomiast
higieniści zajęIi się przede wszystkim abiotyc,z-
nymi czynnikami środowiska. Rozwój tych za-
interesowań zgodny jest z postępującą ekolo-
gizacją innych nauk. Dzisiejsza zoon-iqiena, któ-
rei to nazwę podał po raz pierwszv Adamowicz
już w 1836 roku, obejmuje zarówno higienę
zwierząt jak i nowy zakres - higienę środo-
wiska i siedliska zwierzęcego. Zoohigieniczne
prace badavlcze koncentruią się od lat w Polsce
głównie na badaniach środowiska i siedliska.

Przed kilkunastu laty celem badań było po-
znanie warunków środowiskowych naszych

*) Ęeferat plenarny wygłoszony na v zjeździe PTNW,
olsztyn, l2_14.Ix.1974 r.
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